
G A Z E T A

Wielkiego Xi f i t wa

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarn i N adw ornej IK  D ekera  i  S p ó łk i,  —  R ed ak to r;; A ,  W anno ttsk i,

W Czwartek  dnia 28. Września . 1843.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 26. Września.
N. Pan nadać raczył order orła czerwonego' 

I. klassy z liściem dębow cm i Generał Poruczni­
kowi D i e s t ,  drugiemu generalnemu inspekto­
rowi a r ty lery i; Generał - Porucznikowi D i t - 
f u r t h  dowodzcy 7. dywizyi i G e n e r a ł - P o r u ­
cznikowi Q u a d t ,  dowódzcy 6. dywizyi.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn ia .22.-Września.
D a l s z y  c i ą g  U s t a w y  o C e n z u r z e  w 

O k r ę g u  N a u k o w y m  W a r s z a w s k i m .  — 
§. 42. Książki mające, być przedrukowanemi,
powinny być przedstawiane do Komitetu C en­
zury w ten sarn sposób, jak rękopisma, i po­
zwolenia na wydanie ich powtórne i dalsze, u- 
dzielane będą podług ustanowionego wzoru, 
chociażby nawet w przedrukowaniu żadnych
nie czyniono odmian. §. 43. Przedstawiane w 
komitecie Cenzury rękopisma i książki, powin­
ny  być; roztrząsane bez żadnej zwłoki. W  o- 
gólności, nie wolno jest zatrzymywać dzieła, 
ehociażby najobszerniejszego, dłużej nad trzy 
miesiące. §. 44. Również komitet Cenzury  o- 
bowiązany jest niezwłekać wydawania biletów 
pozwalających na książki i dzielą, w skutek za­
twierdzenia Cenzury już wydrukowane. Bile­

ty  takowe powinny być wydawane najdalej w 3 
dni po przedstawieniu wydrukowanej książki' 
do komitetu. §. 45. P o  upływie każdego miesią- 

komitet przedstawia Kuratorowi Okręguca
Naukowego,- wraz z wyciągami z  Protokołów 
swoich posiedzeń, w dwóch exemplarzach, w y­
kazy rękopismów i książek przezeń' roztrząsa­
nych, z wymienieniem, wiele takowych i jakie 
mianowicie pozostały z poprzedzającego miesią­
ca, oraz dla jakiej przyczyny nie b y ły  ostate­
cznie roztrząśnione przez ciąg miesiąca następu­
jącego. Jeden exemplarz wykazu pozostaje w  
aktach Zarządu Okręgu Naukowego W arszaw ­
skiego, drugi zaś przesłany będzie do Ministra 
Oświecenia Narodowego. §. 46. Komitet C en­
zury o wszelkich dziełach zabronionych, udzie­
la wiadomość komitetom Cenzury w Cesarstwie. 
§• 47. Komitet Cenzury odbierać będzie, oprócz 
wymienionych w §. 3 7 . ,  po trzy exemplarze 
każdej nowo wychodzącej książki, i przesyła 
niezwłocznie jeden z nich do Biblioteki W a r ­
szawskich Departamentów Rządzącego Senatu; 
drugi do Biblioteki Rządowej Zakładów Nauko­
wych w m. W arszawie, a trzeci Ministrowi O - 
świecenia Narodowego, dla Głównego Zarządu 
Cenzury w Cesarstwie.—-  b) C o d o  C e n z u ­
r y  z a g r a n i c z n e j .  §„ 4 3 .  Wszelkie książki i 
inne przedmioty w §. 1. wyszczególnione, z za­
granicy pocztą i innym jakiinbądż sposobem do 
Królestwa Polskiego sprowadzone, expedyowa* 
ne będą z  Urzędów Pocztowych lub Kom or
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celnych, do K om ory Głównej w  W arszawie, uniwersytetu i szkól publicznych, cechy z cho- 
dokadbykolwiek b y ły  adressowane. §. 49 . Ko- rągwiami, milicya i żandarm erya, jak  rów nież 
mora W arszaw ska, po dopełnieniu rewizyi, na licznie zgromadzeni mieszkańcy poprzedzeni mu- 
zasadzie przepisów celnych, paki z książkami zyką milicyjną postępowali od gmachu Posie- 
pod swoją własną pieczęcią lub plombami, prze • dzeń Senatu rządzącego ku kościołowi. W  cza­
sie do Komitetu C enzury pod nadzorem jedne- sie mszy ś. dobrana orkiestra w ykonyw ała wło- 
go z swych posługaczy, który za całość pak skich kompozytorów sztuki, a wśród tych piskli- 
jest odpowiedzialnym, i z ich w ydania otrzyma wych, nie mających w  sobie nic uroczysło-ko- 
zakwitowanie. §. 50 . Nadesłane tym sposobem ścielnego —  tak dalekich od poważnych a peł- 
do komitetu C enzury paki z książkami i inne- nych siły i religijnej potęgi dźwięków jak up. 
mi przedmiotami, otw orzone będą w obecności B acha, H aydena, M endelssohna-B artholdv  — 
samego właściciela lub osoby od niego umoco- kiedy niekiedy zachuczały działa rozstawione 
w anćj; ci przedstawią wydane im przez Komo- za miastem. N a obiad dany przez wysoki Se- 
rę  pokwitowanie i złożą spis książek. Rewizya nat rządzący otrzym ali zaproszenie tak znacz- 
książek odbywa się przez Naczelnika Kancella- niejsi urzędnicy jak i niektóre osoby z grona 
ry i i dwóch Cenzorów. §. 51 . W szelkie znane obywatelskiego. Na plantacyach rozdawano za- 
Komitetowi Cenzury i pozwołone książki, oraz sitek ubogim, a uroczystość całodzienną zakon- 
inne przedm ioty, w ydaw ane będą komu przy- czylo rzęsiste oświetlenie miasta i ognie sztuczne 
należą bezzwłocznie, wraz ze spisem przez Ko puszczane przy odgłosie muzyki. Tłumy ludu 
rnitet poświadczonym; te zaś, o których nie do późnego wieczora krążyły po ulicach. C a- 
w iadom o, czy są pozwołone lub ulegające za- łcmu obchodowi najpiękniejsza sprzyjała pogo- 
brouieniu, powinny być w Komitecie zatrzyma- da, ale właśnie jasna noc księżycowa dużo sz'tu- 
n e : osobie przedstawiającej one wydane będzie cznemu światłu ujmowała uroku, 
pokwitowanie, za podpisem Naczelnika Kance- O bchód tegoroczny tern pamiętniejszy od in- 
laryi. §. 52 . Ulegające zabronieniu książki i nych, że śród niego osadzono złoconą gałkę z 
w ydania innego rodzaju, będą przez Komitet chorągiewką na wzmocnionej nowemi wiązania- 
C enzury zatrzymane, lub podług żądania osoby, mi i świeżo pobijanej wieży kościoła Panny M a­
do której należą, wysłane na jej koszt za grani- ry i. W  niej na świadectwo późnym  wiekom 
cę ; wysłania takowego zadać jedynie można w złożono dow ody piśmienne i m ouety teraz 
ciągu roku jednego od dnia odebrania podo- kursujące.

u a a a n i a K o n s i y t u c y i  W olnem u Miastu, lem niebem kazalnicę, z której miał rzecz do 
odbyło się w obec władz krajow ych uroczy- pobożnego ludu w zw ięzłej, treściwej i do tak 
ste nabożeństwo w kościele archiprezbiteryal- wielkiej uroczystości stosownej osnowie z textu

50 . na pocztamlach i stacyach pocztowych zło- * dz,ekaa czerniowiecki Kunz, po którein
tych polskich 45 . zgromadzenie udało się na miejsce mającej

‘ w  , —— , , stanąć nowej budow y kościoła. Tu wystąpił
W o l n e  m i a s t o  K r a k o w .  proboszcz miejscowy obrz. ormijańskiego JX .

Dnia 1 1 .  W rześnia r. b. jako w  rocznicę Biszy na wzniesiona umvślnie k u  tom..

bnych książek i w ydań przez Cenzurę.
( C iąg  da lszy  n a stą p i.)

G a 1 i c y  a.

Nakładem S. O rgelbranda, księgarza nrzv ul. " a*,,,ema węgielnego na budow ę kościoła para 
, .. »• H -  . r .  . lialuego rzymsko katolickiego w  Q ni.i.,..;. ..u

nym Panny M aryi. Urzędnicy, professorowie pisma świętego: »E t l a p i s  i s t e  q u e r n  p o s u i
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i n  t i t u l u m  v o c a b i t u r  d o m u s  D e i ; «  p 0- 
czem  i po  odpraw ien iu  ry tuałem  przep isanych  
m odłów , nastąpiło  pośw ięcenie i założenie k a ­
m ienia w ęgielnego , w  k tórym  złożono  dla p o . 
tom ności pam iętnik przez obecne znakom itsze 
o so b y  podpisany . Po odśpiew aniu  hym nu na­
ro d o w eg o , k tórem u głośne zagrzm iały w iw aty, 
w rócił ca ły  orszak  do kościo ła , gdzie gorąco 
w zniesione m odły dziękczynne tę  pam iętną u ro ­
czystość zakończyły . JX . Sebesty jańsk i, p ro ­
boszcz m iejscow y rz y m sk o -k a to lic k i, zaprosił 
po tem  znakom itszych tego m iasta na sutą ucztę, 
p rz y  k tó re j spełn iano głośne toasty  za zdrow ie 
pow szechnie um iłow anego M onarchy. W y p o -  
godzone n iebo  uśw ietniło ten  dz ień , k tó ry  mie­
szkańcom  tutejszym  zaw sze pam iętnym  zostanie.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 18 . W rześn ia .

S p isek , k ró ry  po łicya nasza p rzed  kilku  
dniam i o d k ry ła , i o k tórem  w czoraj w szystkie 
dzienniki pisały, m iał, jak  m ów ią , dążność 
kom m uuistyczuą. T ru d n o  w  rzeczy  sam ej tem u 
uw ie rz y ć , jak  się w ostatnich latach K om m u- 
nizm  tutaj rozszerzy ł i rozpow szechnił. D o­
tychczas dzieli on  się na 3  szkoły . 1 ) F u r i e  - 
r y ś c i ,  k tó rzy  m ają zasady m onarch iczne; 2 )  
l k a r c z y c y ,  tak  zw ani od dzieła radyka li­
s ty  C ab e ta , m ającego ty tu ł: V o y a g e  e n  I c a «  
r i e ,  k tó re  teo ry e  w  p rak ty czn y ch  obrazach  
przedstaw ia. C hociaż C ab e t jest zago rza łym  
repub likan inem , odrzuca jednakże w szelkie 
g w a ł t o w n e  środk i w iodące do u rzeczyw istn ie­
nia jego zam iarów , tak iż n iedaw no podczas 
procesu K om m uuistów  w  T u lu z ie  głośno ośw iad­
c z y ł, żc n igdy nie będzie  b ron ił K om m unisty, 
k tó ry b y  by ł uczestnikiem  rew o lu cy jn y ch  zam a­
chów . o )  U l t r a  K o m m u n i ś c i ,  k tó rzy b y  
chętnie z b ron ią  w  rę k u  chcieli obecnej cyw ili- 
zacy i wszczepić sw oje praw a grun tow e i n ie ly l- 
k o  wspólności m ajątków , lecz naw et w spólno­
ści kobiet żądają, niszcząc w szelkie familijne 
stosunki. D o tej ostatniej klassy  należą osoby 
św ieżo przyaresztow ane, k tó re  jak w szyscy  ul- 
trakom m uniści, chciały o raz tro n  zw alić , gdyż 
m onarchiczna form a rządu  jest z ich doktrynam i 
w  zupełnein przeciw ieństw ie. Ju ż  od k ilku  m ie­
sięcy  m iała połicya w szelkie tajem ne zw iązki 
K om m uuistów  na o k u ; juz naw et podczas dni 
lipcow ych  rząd  spodziew ając się rozruchów , 
w szystko  przygotow ał, aby  je natychm iast p rz y ­
tłum ić. D la radyka lnych  dążności sw oich , ul- 
trakom m uniści nie wielkiem grożą n iebezpie­
czeństw em , nic bow iem  po dziś dzień we F ra n ­
cy* bardziej znienawidzonem  nie jest jak  to  sło- 
W 0: r z e c z p o s p o l i t a .  F rancuz i pam iętają

az nad to  panow anie republikanów  i z pew nością 
w ca leby  go sobie drugi raz  nie życzyli. Sam 
przez się zatem ullrakom m uuizm  spokojuości 
państw a n ie zagraza, lecz niebezpiecznym  stać 
się m oże, że jest ślepem  narzędziem  w  rękach  
po litycznych  stronnictw . W  w ykry tym  co d o ­
piero  spisku kom m unistycznym , po lityka głó­
wną ro lę od g ry w a ; g d y ż , jak  mi zaręczano, 
rząd  ma podobno  jasne d o w o d y  w  r ę k u ,  że 
ro z ru ch y  w H iszpan ii, W ło szech  i N iem czech 
stoją w jak  najściślejszym  zw iązku z ow ym  sp i­
skiem parysk im , i że p a r ty a  radyka lna  m iała 
uczynić k ro k  stanow czy . C o raz  w ięcej osób 
aresz tu ją , już  podobno  przeszło 6 0  p rz y trz y ­
m ano , chociaż d u ż o  podejrzanych  ucieczką 
ra tow ać  się niezaniechało. Spostrzeżono, że 
P refek t po licy i teraz regularn ie dw a razy  n a  
dzień  jeździ do  St. C lo u d , ab y  K rólow i ustn ie 
zdać sp raw ę z w szystkiego, co można w yśledzić.

C o m m e r c e  u trzy m u je , że P an  O lozaga ma 
dzisiaj p rz y b y ć  do P a ry ż a , w  celu nam ów ienia 
dw o ru  tu ilery jskiego do  in terw ency i w  sp raw y  
hiszpańskie. B ędę miał sposobność dow ieść 
nicości w szelkich  pogłosek tyczących  się iu ter- 
w encyi francusk iej, tą razą ty lko  zaręczyć mogę, 
ze w tu te jszej legacyi h iszpańsk ie j, (g d z ie b y  
przecie P au  O lozaga w y s ia d ł) ,  n ik t najmniej-' 
szej rzeczy  o p rzy b y c iu  jego  n iew ie , gdyż po 
pierw sze pow inności jego, jako nadochinistrza 
K ró low ej Izabelli niezgadzają się już z u rzędo ­
waniem  posła, a pow tóre  poniew aż p rzy  n as ta ­
jących  obo rach  i pow ołan iu  K ortezów  obecność 
jego w H iszpanii jest nieodzow ną.

D oniesionem  już b y ł o , że W ik to r  H ugo u- 
trac ił nieszczęśliw ym  przypadkiem  sw oją córkę. 
O to  są dalsze szczegóły. W ia d o m o , że W ir  
k to r  H ugo przeszłej zim y w ydał sw oją jedyriu 
có rkę za synow ca bogatego żeglarza L a-V ac- 
querie  w  H aw rze, że ślub o d b y ł się o pó łnocy , 
i że m łoda para now ożeńców  zaraz z kościoła 
udała się w  podróż. U m ysły  zabobonne, u p a ­
tru jące  w tej n iezw yczajności złą w ró ż b ę , w i­
dzą teraz przeczucia sw oje  w  sku tku  uspraw ie­
dliw ione. P an  L a-V acqucrie  chcąc d. 4 . b. m. 
o d b y ć  p ró b ę  z now ym  żaglow ym  statkiem  (i 
voiles a u riq u e s) ,przedsięw ziął p rze jazdkę z m iej­
sca zam ieszkania sw ego V illequ ier do C audebcc. 
Z abrał z sobą swego lO leln iego syna ,  sw ego 
synow ca i jego żonę (có rk ę  P ana H ugo). J a k o  
s ta ry  K apitan  obeznany  z żeglugą, nie w ziął z 
resztą nikogo w ięcej na pokład. P arosta tek  
"P e tite  Emnia« spo tka ł ich na pół d rogi: ale 
w net rozeszła się w iadom ość, że ów statek  ro z ­
bił się na piaszczystym  haku D o s  d ’A n e .  P o ­
spieszono tam i znaleziono statek p rze w ró co n y
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du o okrętu  do  g ó r y , a m ocno p rzyw iązan e ża­
g le  w  w o d z ie ; gd y  go p od n ies ion o , znalezion o  
pod  nim u top ionego Pana L a V acqucrie; za p o ­
m ocą siec i i haków  zn a lezion o  także ciało m ło­
dej n iew iasty ; m ęża zaś jej i m łodego ch łopca  
jiie  zn aleziono  jeszcze  p rzy  odejściu  tych w ia­
dom ości. —  Pani W ik to ro w a  H ugo, m ieszkają­
ca tego lala w  H aw rze, p o w zią w szy  tę okropną  
w iad om ość, p rzyb y ła  do Paryża.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 1 5 . W rześn ia .

D y rek to r  jeneraluy  poczt angielsk ich  posta­
n o w ił, a b y  w  każdćin m iasteczk u , a n aw et w  
każdej w s i ,  gd zie  na tydzień  sto listów  jest do  
ex p ed y o w a n ia , u stan ow ion e zostało biuro po­
cz to w e .

( i d y  L ord M ajor zaprosił R egenta  E spartero  
w raz z  całą  jego  św iią  n a  u c z t ę ,  którą C ity  
(s ta r e  m iasto L o n d y n u )  p ostan ow iło  na jego  
cześć  w y p ra w ić , Lord R a n e l a g h  uznał stóso -  
w n ein  napisać z tej o k o liczn ośc i następujący  
list do tego w ysok iego  urzędnika M u nicypaluo- 
ś c i : ^M ilordzie, Pan w ezw ałeś Jenerała  E spar- 
terę z  osobam i, które mu to w a rzy szą , ab y  przy­
jął gościnność C ity . Z ap ew n e panu n ie jest 
w iadom era, że p om ięd zy  Jenerałam i jego św ity  
znajduje się jed en  nazw isk iem  N o g u era s , b y ły  
M inister w o jn y , ten sam N ogu eras, k tóry  dał 
rozkaz rozstrzelania w  T ortoza podeszłej i ch o­
row itej matki C ab rera , czy n  b arb arzyń sk i, o  
którym  L ord  Palm erston p ow ied zia ł w  jednej 
z sw y ch  u rzęd ow ych  d ep e sz y , że  n iepodobna  
zn a leźć  w  naszym  języ k u  tak en ergicznych  w y ­
r a zó w , ab y  w y n u rzy ć  o b u rzen ie , jakie ta o -  
kropną zbrodnia w zbudziła  w  sercu  w szystk ich  
m ieszkań ców  p o łączon ego  K rólestw a. Sm iein  
są d z ić , ż e  pan mi b ęd z iesz  w d zięczn y  za u w ia­
dom ien ie go  O tej o k o lic z n o śc i, ab y  zapobiedz  
przykrem u u czu c iu , jak jeb y  w zbudziła  w  p u ­
b liczn ośc i ob ecn o ść  N o g u e r a s a  p rzysto le  go­
ścin nym  p ierw szej m agistratury k orp oracyi lo n ­
dyń sk iej. «

N a jw ięk szy  arkusz p a p ieru , jaki k ied y k o l­
w iek  istniał, w y sz e d ł w łaśn ie z  fabryki p. Lim- 
bird . Ma 011 4  s to p y  i 7  cali szerok ośc i a 6 0 0  
m etrów  d łu gości, w aży  1 3  lu n tów . Jest bar­
d zo  c ien k i i gładki.

M o r n i n g  H e r a l d  udziela  następującą w ia ­
dom ość z  ok o liczn ośc i zaszłego  n iedaw no pod  
N eu  F ound laud  n ieszczęśliw ego  przypadku, t. j. 
zab icia  ryb aka fran cu zk iego : P osiadanie w y sp y  
N e u -F o u n d la n d , m ocą traktatu L trech lsk iego  
( 1 7 1 3 . ) ,  po tw ierd zon ego  przez traktat z roku  
1 7 6 3 .  i traktat w  A m iens zaw arty  r. 1 8 0 2 . ,  na­
le ż y  w yłączn ie  do  A n glik ów . Za to  Francu­

zom  w y łą czn ie  słu ży  praw o ryb o lóstw a  na p o-  
brzeżach tej w y sp y , a m ianow icie od przylądka  
St. Joh n  na w schodniej stronie, aż do p rzyląd ­
ka R a y  na połu dn iow o-zachod n iej. Francuzi 
mają praw o rozb ijać nam ioty  dla osuszania ryb , 
a le  im n ie  w o ln o  zak ładać stałych  osad. Za  
s ta cy e  do  orzeźw ien ia  i w y p o czy n k u  przezna­
c z o n o  im w y sep k i L angley, M iquelon  i St. P ierre, 
leżące  naprzeciw  p o łu d n iow ego  pobrzeża w y s ­
p y  N eu  F oun d lan d . A le  pon iew aż mają ty lk o  
p raw o ło w ić  r y b y  do  p o ło w y  kanału leżącego  
m ięd zy  tem i w ysepkam i i N ew -F ou nd lan d , p rze ­
to  bardzo ła tw o  i często  zdarzać się mogą n ie ­
porozum ien ia  z p o w o d u  przestąpienia tego prawa.

W  tutejszych  sądach to czy  s ię  spraw a nastę­
p u jąca: P u łk ow n ik  L ord  Cardigan, zn an y  z p o ­
jed y n k u  sw eg o  z  K apitanem  T u ck ett, u w iód ł 
żon ę  L orda W iliam a Paget. ł 'e n  w y z y w a ł naj­
przód  P ułkow nika na p ojedyn ek  ; ale C ardigan  
n ie  przyją ł w yzw an ia , od w ołu jąc  się do sw eg o  
pop rzed n iego  processu  przed Izbą P a ró w , k tó­
r y  mu ręce  w iąże. T eraz L ord P aget zapozw at  
L orda C ardigan o  w yn agrod zen ie  2 0 ,0 0 0  f. st. 
L a d y  Paget jest matką trzech sy n ó w , z których  
najstarszy ma lat 1 3 .

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 1 9 . W rześn ia .

O  stanie rzeczy  w  W a le n c y i donoszą co  na­
stępu je. Starano się tam jeszcze  przez długi 
czas utrzym ać jedn ość m iędzy  um iarkow anym i 
a p ostęp ow ym i. W  tern w y ja w ił się zamiar 
p ierw szych  podania G en . N arvaeza za p ierw ­
szego  K andydata w  p rzysz łych  oborach  na 
członka K ortezów . —  P rzeciw  tem u ośw iad ­
c zy li się  Progresiści jed n o m y śln ie , a pon iew aż  
reklam acyam i sw em i nic dokazać n ie  m ogli, 
przeto o p u śc iw szy  stron n ictw o um iarkow anych, 
p ołączy li się z licznym i już n ieu k ou ten U m au y-  
mi. K ied y  p rzyb y ł n o w y  G en erał Kapitan  
Raucal i ,  ch cieli go M oderaci uczcić w ieczorn ą  
seren ad ą , i w  rzeczy  sam ej już się m uzykanci 
przed m ieszkaniem  K onca lego  b y li zebrali, k ie • 
d y  na raz w ie lk ie  m nóstw o ludu  w ystąp iło  i 
rzeczon ych  m uzykantów  z krzykiem  od p ęd ziło . 
R o n cu li, jak się zd a je , zn ien aw id zon y  jest u 
p o stęp o w y ch , pon iew aż w roku 1 8 3 6 . ,  k ied y  
k on sty iu cyą  z roku 1 8 1 2 .  o g ło sz o n o , przeciw  
tejże się o ś w ia d c z y ł, a n ie chcąc pod  nią s łu ­
ż y ć , w szystk ie  z ło ż y ł m iejsca i stopn ie w o jsk o ­
w e. W sz a k ż e  n ie przestano na tych  dem on- 
slracyach . M alk on ten ci, zapaleni do tego w ia­
dom ościam i o  uow em  pow stan iu  w  B arcelon ie, 
zaczęli się  sp osob ić  do p o d ob n ych  kroków  ku  
tem uż sam em u ce lo w i, co  w  B arcelon ie. N a  
tajem nych zgrom adzeniach u łożon o  p la n y , a
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potem  także udano  się do  bawiącego tam ie  nizonu cytadeli, jako  tez z M onjuichu przeszła
w  tym czasie G enera ła M iunissir ,  k tó ry  jako znaczna część oficerów , podoficerów  i żołnic-
zwolennik E spar te ry  w y d a lo n y  przez rząd  r z y  na s tronę powstańców,
z M a d ry tu , jest w  drodze za granicą, chcąc J u n ta  głosi z największą pewnością bliskie 
go nakłonić ,  aby  w razie jakiego powstania na powstanie Saragossy ,  p rzepow iada n aw e t  p o ­
czcie stanął. Minnissir  nadmienił podobno  w y-  wstanie M adry tu .  P ra w d a ,  p ow iada ,  ż e N a r -
słanyrn doń  komissarzom, czyli też dostateczne Vaez stoi wciąż na czele wojska zbro jnego , ale
posiadają środki do w ykonan ia  takowego przed- | G wszystko nie wstrzyma powstania, gdyż żoł-
s ięwzięcia, gdyż do tego potrzeba pieniędzy, „jerze jawną okazują sym patyą  k u  sprawie
łudzi i pewności wsparcia ze s trouy  ludu. G d y -  ]u du.
b y  to w szystko zapew niono , nie był podobno 
od  te g o , a b y  ofiarowaną mu rolę przyjąć. 
Jeśli  się wiadomości te potw ierdzą,  tobyśm y 
się i w  W a le n c y i  w ażnych  spodziewać mogli 
wypadków..

D o  p i s .  Bardzo już późuo  doszły nas jesz­
cze dzienniki barcelońsk ie  z d. 1 3 . ,  z  których 
najważniejsze umieszczamy nowiny. Z  licznych 
miejsc p rz y b y ły  oświadczenia, że się łączą z 
powstaniem : G erv e ra ,  T a r r e g a , L e r id a , V il­
lanueva , Hostałrich wraz z cytadelą M onbuy , 
Castell i inne przystąpiły  do tegoż, a milicye 
w zię ły  się za niemi do broni. W  ViHaneuva, 
m alem , ale bogatein i Iudnein mieście, u sy p a ­
no  natychmiast w a ły ,  uorganizow auo odazia ł 
a r ty le ry i ,  a kilku majętnych obyw ate li  ofiaro­
w ało  się u trzym ać przez czas niejaki ochotni­
ków. W  samej Barcelonie, zajmują się także 
uorganizówaniem dalszych sił z b r o jn y c h : Ad- 
ju tantowi Martełlowi polecono urządzić dwie 
b a te ry e  artyleryi. W szy s tk ich  tych ,  co mają 
konie ,  w ezw ano ,  ab y  Junc ie  obrończej podali 
liczbę wszystkicli zda tnych  koni; również lu ­
dzie do służby w ar ty lery i dosyć usposobieni 
stawić się tamże mają. C i ,  k tó rzy  już w armii, 
a mianowicie w arty leryi służyli, mają p ierw ­
szeństwo. Arty lerzyści tę samą mieć będą płacę, 
co ochotnicy  w korpusach wolnych. 1 z tych ­
że no w y  utworzą ba ta l ion ,  a d o w ódz tw o  jego 
oddadzą Don Ju a n o w i  Verges. K ażdy  z nich 
pobierać  będzie codziennie 5 reałów. D aw ny  
system uwodzenia i przekupstw a pod względem 
żołnierzy J u n ta  na n o w o  zap row adza ;  obieca­
ła ona s ierżantom, kapralom  i żołnierzom u- 
wolnienie o d  s łużby ,  jeźli się przyłączą do 
sp raw y  J u n t y  centralnej.  Inne znów  postano­
wienie zagraża każdem u, c o b y  się chwycił b r o ­
ni przeciw zasadom J u n t y , rozstrzelaniem jako 
zdrajcv  o jczyzny : równa k ara  spotkać ma tych, 
k tó rzyby  szkodliwe i fałszywe rozgłaszali w ie­
ści przeciw spraw ie  J u n ty ,  w  zamiarze p o d n ie ­
cania n iezgody, nieufności i zwątpienia pomię­
dzy  patryotami. M ianowano stałą komissyą 
ku  sądzeniu w innych ,  na której czele stoi Puł­
kow n ik  Saluxar. W  rzeczy  sam ej,  tak z gar-

S k o ro  Amettler do  miasta w k ro c z y ł ,  zap ro ­
wadziła  go Ju n ta  do dom u radnego , a w tedy  
wystąpił prezes J u n ty  na ba lkon ,  chcąc p rz e ­
mówić do licznie zebranego ludu ,  około które­
go stało w ojsko dwoma rzędami. Pan  Rafael 
Dogollada oznajmił ^szczęśliwe zd a rzen ie ,« t . j .  
przystąpienie » P a t r y o ty «  Amettlera do sp raw y  
lu d u ,  i pow tórzy ł inuemi s łow y  to ,  co już 
w  różnych  proklam acyach za cel J u n t y  p o ­
dano. Pochw ała  Amettlera i jego żołnierzy za ­
kończy ła  mowę. W t e d y  odezw ał się także  
Amettler,  głośnym okrzykiem  raz  jeszcze o d  
ludu pow itany ,  m ówiąc: -»Skorom spostrzegł, 
że je d n i , k tó rzy  naród tylko ku  swoim celom 
w ycieńczyć  chcieli, d r u d z y ,  k tó rzy  Hiszpanią 
obcym  mocarstwom w ydać  pragną ,  wolności i 
niepodległości o jczyzny  na now o  zagrażają, nie 
mogłem pozostać głuchym na głos tejże ojczyzny, 
i dla tego p rzystępu ję  d o  p ronuncinm ientu , jak  
to uczyniłem w  ro k u  1 8 4 0 .  i ostatniego lata. 
G o tó w  jestem za tak  świętą sp raw ę ostatnią 
k roplę  krwi przelać. P rzekupien i zd ra jcy  i 
służalcy, jakimi są C oncha  i N arvaez ,  musza 
b y ć  usunięci. Hasłem mojem jest jak z a w s z e : 
K onsty tucya  z ro k u  1 8 3 6 . ,  tron  Izabelli II. 
i niepodległość n a ro d o w a ;  precz tyrani w szel­
kiego ro d za ju ,  a dopóki celu tego nie osiągnie­
m y , dopóki centralna J u n ta  nie będzie zwołana, 
nie złożę broni.« O brano  go natychmiast G e-  
nerałein-Kapitanem, wojsko jego zajęło miaste­
czko San  Andres,  którego cała ludność do p o ­
wstania przystąpiła. D on  G re g o rio  Villavicen- 
cio m ianow any został tym czasow ym  kom endan­
tem Barcelony.

Z d n i a  2 0. Wr z eś n i a .
Telegraficzne doniesienie z Hiszpanii.
I. P e r p i g n a n ,  dn. 17 .  W rześn ia .  — D nia  

15.  na reklamacye konsula frauęuzkiego wzglę­
dem m a i tk a , k tó ry  w  szalupie »Meleagru« z ra ­
n io n y  został, gdy  szalupa ta po  świeżą w odę 
p rz y b y w a ła ,  odpowiedziała J u n ta ,  że straż 
b ra m y  morskiej przed sąd  ma b yć  stawiona j  
że dow ódzca  tw ierdzy Atarazanas i b ram y  m or­
skiej do  bezbronnych  osób  ognia daw ać za­
bronił.
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II . B a j o n n e ,  d. 18. W rześnia. —  W y b o -  i bez zakończenia dostało się do rąk władzy, 
ry  w M adrycie d. 15. się rozpoczęły. O ppo- a ponieważ nawet cenzura dzieło każde tylko 
zycya z pomiędzy 12 biur 7 miała za sobą; w takim kształcie sądzić zw ykła, w jakim je 
wszelako ogół summy danych w  pierwszym publiczność odbiera, przeto tym mniej jeszcze 
dniu głosów wypadł na korzyść stronnictwa jnożna z jego dzieła wnioskować w kraju, gdzie 
parłamentowego. —  M adryt dnia 16. był spo- n jcina cenzury. Sąd zgodził sję jednogłośnie 
kojny. Podług najnowszych doniesień z wsz^r- na to, żeW eid lin g , ponieważ przekroczył pra- 
stkich prow incyi, spokojność wszędzie pauo- w0 z roku 1 8 3 0 ., tyczące się cudzoziemców, 
wała, wyjąwszy tylko Katalonię. skazanym będzie: 1) na 6 miesięcy więzienia,

S z w a j c a r y a .  (prócz owych 2 miesięcy, które już wysiedział),
Z Z u r y c h u ,  dnia 10. W rześnia. >2) na wieczne wygnanie z całej Szwajcaryi,

Dzisiaj przed południem stanął Kommunista 3j  na zapłacenie kosztów procedury. W eid-
W eidling przed tutejszym sądem kryminalnym. jing postanowił appelłować.
W eid linga, jak wiadomo, przytrzym ano dnia B e l o -
8. C zerw ca, w skutek ogłoszenia prospektu na 
dzieło: uEwangielia biednych grzeszników" 
i w  skutek odkrycia tajemnego związku Kom- 
munistów w Z ury ch u , którego on był naczel- 
nikiem. Rozpoczęto z nim natychmiast śledztwo 
krym inalne, na mocy którego w ytoczyła się 
dzisiejsza sądow a sprawa. Dość liczne zgro­
madzenie zebrało się w sali sądowej. O skarży­
ciel publiczny, pełnomocnik rządow y Pan Da­
wid Rahu dow odził, opierając się na doktry­
nach zawartych w wyinienionein kommunisty- 
cznein dziele i na faktach kommuuistycznego to­
w arzystw a, że oskarżony dopuścił się dalekie­
go zamiaru kradzieży, zamiaru podżegania do 
buntu , zaburzenia religijnego drugiego stopnia 
(§. 129 . lit. c. praw a zurycli.), i że przekroczył 
prawo z roku 1 8 3 0 ., tyczące się pobytu  w y­
chodźców politycznych i cudzoziemców, wno­
sząc przylem O półroczne więzienie (rachując 
w to owe dwa miesiące śledczego więzienia), 
wygnanie z przymierzonych krajów, zniszczenie 
przyaresztowanych dzieł, i zapłacenie kosztów 
procedury  sądowej przez oskarżonego. W eid  
ling bronił się-osobiście. Na wstępie oświad­
czył, że sądząc podług śledztwa spodziewał się 
tylko oskarżenia o zaburzenie religijne, co się 
więc tyczy innych punktów skargi dowodził 
tylko, że nigdy w calem swem działaniu nie ze­
szedł z drogi przekonania i że zawsze odradzał 
przyjaciołom  swoim użycie gwałtownych środ­
ków. O bronę zaś swą przeciw oskarżeniu o za­
burzenie religii podzielił na dwie części. P ier­
wsza część była uzasadnioną na tern, co nazy­
wał filozoficzncm swojern stanowiskiem. Że, 
co jemu jako wykroczenie przeciw religii za­
rzucają , jest więcej niczem tylko prawem wol­
nego tłumaczenia pisma Świętego etc. To zaś, 
co nazywał obroną swoją z stanowiska religij­
nego, ograniczało się na tern, że utrzymywał i 
starał się dowieść, źc dzieło jego: "Ewangelia 
biednych grzeszników ", jest nie dokończone

Królowa Jejm ość angielska d. 17. zwiedziła 
Bruxellę a d. 19. Antwerpię. G azety belgij­
skie nic prawie niezawierają oprócz opisów 
uroczystości.

Rozm eite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  D ziennik U rzędow y Kr, 
Rejencyi w Poznaniu z dn. 26. W rześnia r. b. 
zawiera między innemi następujące doniesienie
0 powstaniu nowej osady: Na terrytorjum  wsi 
Szczuczyna powiatu Szamotulskiego powstała 
p o sa d a ,  która otrzymała nazw ę " T w a r d o w o " ;
1 następującą kronikę osobistą : Najwyższym 
rozkazem gabinetowym  z dnia 14. Sierp. 1843 . 
mianowany został Rcfcrendnrjusz regencyjny 
B ornstadt l\adzcą Ziemiańskim powiatu Śrein- 
skiego.

 "G azety kościelnej" tutejszej wyszedł
N r. 33. i zawiera : O  prawdziwein znaczeniu 
Religii (dal. ciąg).— H ym ny na uroczystość po­
święcenia kościoła. —  Doniesienie kościelne 
z R zym u: Cracas czyli kalendarz na r. 1843 , 
zaw ierający wykaz obecnej hierarchii kościoła; 
z S a rd y n ii: Sofia W hellier otrzymała chrzest 
sub conditione ; z Anglii : Poselstwo Izraelity 
Izaaka Goldschmilha, w interesie zamierzonej 
przez swych współwierców niemieckich schizmy; 
z Szw ajcaryi: Tow arzystw o duchownych p ro ­
testanckich; z B aw aryi: Breve ojca św. do b i­
skupa Jerzego Antoniego; z Galicyi i Luduość 
podług wyznań, zakłady dobroczynne we L w o­
wie. —  Franciszkanie wezwani do Brazylii dla 
uczywilizowania Indyan. — Stan kościoła w Sta 
nach Zjednoczonych póln. Ameryki. — Konsul 
S trobel wrócił na łono kościoła katolickiego. — 
Literatura. — Uwiadomienie.

Z e  L w o w a .  —  " G o ł ą b  p o ż a r u , "  dzieło 
na dochód pogorzelców Żmigrodu przeznaczo­
n e , wyszło z druku i zawiera następujące arty  ­
k u ły : P o e t a  w a r y j a t ,  powieść wierszem,
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przez H en ry k a  S  ........  —  P o e z y j e  zgasłego
zaw cześnie dla lite ra tu ry  i k ra ju  M aurycego  G o- 
sław skiego. —  D w a j  Z a p o r o z c y ,  pow ieść 
w ierszem  nierym ow ym  napisana pr. F ranciszka 
H r. W iesio łow skiego . —  S t a s i o ,  tra jed y ja  
w  4 rech  ak tach , p rzez K aro la Szajnochę —  i 
Z b i ó r  n i e k t ó r y c h  p o e z y j  J .  N , K am ień­
skiego, jako  ciąg dalszy  H a l i c z a n k i .  K siążka 
ta  składa się z 1 2  arkuszy  na p ięknym  papierze 
w  dużej 8ce i jest po  w szystk ich  tu te jszych  
księgarn iach  do nabycia .

—  —  Z  w iciu  m iar ciekaw e P i s m a  F ra n ­
ciszka W ik to ra  D m ochow skiego , byłego w ach­
m istrza w  w ojskach pięciu różnych  m ocarstw , 
dziś m ajstra kraw ieckiego w Przem yślu, w ydane 
n a  korzyść  a u to ra , p rzez A ndrzeja Ę dw ar. K o- 
ź in iana, opuśc iły  już prasę. —  Z p rzedm ow y  
w y d aw cy  i z całej książki poznać zacną duszę 
au to ra  i n iepospolity  ta len t, tern większe'j go ­
dzien zachęty , że sam dziko w y ró sł i sw oją 
w łasną śród różnych  przygód  życia k rzew ił się 
siłą. D zięk i naszej publiczności, że tak  chętuie 
szlachetnem u zam iarow i w y d aw cy  w pom oc p o ­
spieszyła. C zy ta jąc  tak liczny  poczet p renum e­
ra to ró w  rośn ie nam  se rce , że tak  w ielu  m am y 
m iłośników  ojczyste'j lite ra tu ry . O b y  nas za­
w sze podobne  zam iłowanie o g rz e w a ło !

MANCHESTER
i o k o l i c z n e  f a b r y k i  b a w e ł n i a n e .

(C ią g  d a lszy .)

Inne w ielkie fab ry k i w zm ogły się zw olna do 
sw ej obecnej w ielkości, a różne now e w y n a­
lazki i u lepszenia dop iero  z czasem zostały  do 
nich w prow adzone. Ale fab ryka O re lla  ma to  
p ierw szeństw o , ze zaraz w  sw ej teraźniejszej 
w ielkości i z użyciem  w szystk ich  now ych  w y­
nalazków  przez jednego i tegoż sam ego b u d o ­
w niczego od razu  urządzoną została  pod ług  je­
dnego  planu. Jestfo  zu p e łn a  fak lo rya baw ełny , 
t. j. su row a baw ełna, jaka p rzychodzi z Ame­
ry k i lub  E g ip tu , zam ienia się w  te j jednćj fa­
b ry ce  n a  tkan iny . M a oua n*e mniej jak 13  00  
w arsztatów  tkackich ( lo m m s ) ;  w szystk ie po ­
m ieszczone są w  jednein m ie jscu , w e a w i n g  
r o o m  ( iz b ą  tkacką) zw anem , i 6 5 0  dziew cząt 
jest p rzy tem  zatrudnionych. W arcząca  ro b o ta  
' v tej obszernej izbie uderzała nas jak  łoskot 
" o b r a n y c h  fal m orskich.

W a rsz ta t parow y  (p o w e r  lo o m ) , n ie ty lko  
JO razy  p rędzej robi niż w arsztat ręczny  (an d - 
looinh), aie {a k£e daleko lepiej. T kan ina jest 
daieko  row uiejsza, poniew aż każde uderzen ie 
m aszyny j est jednosta jn iejsze , a niżeli

ręk i ludzkiej. K ażdy  w arsztat p a ro w y  w y rab ia  
na dzień jednę sz tukę k a r tu n u ; cała w ięc fa­
b ry k a  w y d aje  dziennie 1 3 0 0  sz tu k , a rocznie, 
licząc na ro k  3 0 0  dni ro b o czu y ch , 3 0 0 ,0 0 0  
sztuk. N ad to  w  górnej izbie p rzędzie się ty le  
baw ełny , ile zaledw ie 5 0 ,0 0 0  prządek na zw y­
czajnych ko łow ro tkach  up rząśćby  zdołały . —  
W  obrab ian iu  baw ełny  są takiego rodza ju  ro ­
boty , p rzy  k tó rych  ludzka siła tw órcza p o w ię ­
kszyła ilość p rodukcy jną  za pom ocą m aszyn 
2 0 0  razy . A le p rzy jąw szy  w  p rzec ięc iu , że 
m aszyny  ty lko sto razy  pow iększy ły  p ro d u k c ją , 
ted y  okaże s ię , że 1 m ilion lu d z i, k tó rzy  u - 
zb ro jen i w  m aszyny, zajm ują się teraz w  Anglii 
fab ry k acy ą  baw e łn y , p roduku je  teraz ty le , ile 
w  daw niejszych  czasach 1 0 0  m ilionów lu d z i, i 
że tenże m ilion w  przeciągu ostatnich 5 0  lat 
ty le  w y ro b ił b a w e łn y , ile daw niej ca ły  ró d  
ludzki w  przeciągu całego szeregu w ieków. —  
W  Anglii je s t te raz  ( 1 8 3 8  r .)  w  ogóle 1 3 0 ,0 0 0  
w arsztatów  p a ro w y ch , k tó re  ciągle zajęte są fa­
b ry k acy ą  baw ełny . W e d łu g  tego co się w yżej 
rzek ło , dostarczają one roczn ie  3 9  mil. sz tuk  
m atery j baw ełn ianych . Je że li w łaściciel tak  
ogrom nej fab ry k i, jak jest O re lla , zarab ia na 
każdej sztuce ty lko  1 szyling (2  złp.), ted y  ma 
rocznego zysku  3 9 0 ,0 0 0  szyi. ( ^ 8 0 ,0 0 0  złp.). 
Z tąd łatw o p o jąć , jak  w  krótkim  czasie m ożna 
p rzy jść  do tak  ogrom nego m ajątku , jak i m a 
np. ojciec M inistra P e e l ,  k tó ry  czyni mu ro ­
cznego dochodu  5 0 ,0 0 0  f. st. (p rz esz ło  2  mil. 
złp .). F a b ry k a  O re lla  ma sw oją w łasną, siłą 
p a ry  poruszaną sikaw kę, k tó ra  panu je  nad  car 
łyrn 6 -p ię trow ym  gm achem , i w k ilku  chw ilach 
od dołu  do g ó ry  zalać go może ogrom ną ilością 
w ody . C hcąc nam  pokazać skutek  te j sikaw ki, 
pozw o lono  nam pom pow ać; lecz zaledw ie w oda 
weszła do p o m p y , ujrzeliśm y m nóstwo ludzi 
w yskaku jących  z krzykiem  oknam if P rzesta­
liśmy pom pow ać, i w szedłszy do  fab ryk i, o k a ­
zało s ię , że całe pół p iętra by ło  w odą zalane. 
O tw ó r górnej ru ry ,  przechodzącej p rzez  całe 
zabudow an ie , nie by ł zam knięty, i % w ielkiem  
naszem  przerażeniem  spow odow ał p raw dziw y  
po top  pom iędzy baw ełną.

J a k  się pow iedzia ło , fab ry k a  ta jest jedną 
z najlep iej u rządzonych . Pom im o to znalazłem 
w  izbach pow ietrze n ieczyste t zaduszające. —  
P rzy lem  przeraziły  m nie niezm iernie w ązkie 
p rzedzia ły  pom iędzy niebezpiecznem i m aszyna­
mi a w arcząceini k o ło w ro tk am i; podłoga była 
do tego pokostem  zapraw iona i tak gładka jak 
pow ierzchnia lo d u , zapew ne dla tego , aby  się 
na n ie j b ru d  nie osadzał. — K oszyki czyli 
sk rz y n k i, w k tó rych  p rzędza baw ełniana prze-
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chodzi dalej przez w szystkie piętra, składały  
się ze skóry baw olej, która po ślizkiej podło­
dze posuwała się  gładko. W y so k i na 2 0 0  stóp 
k om in , stał na uiałym wzgórku obok fabryki i 
w yprow adzał z niej w szystkie w yziew y  w  p o ­
wietrze. (D . c. n .)

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d  - Z i e m i a  ń s k i  w  P o z n a n i u .

W yd zia łu  I.
D obra szlacheckie T w o r z y m i e r k i  w  p o ­

w iecie Szrem skim , sądownie oszacow ane na 
12,383 Tal. 26  sgr. 6  fen. w ed le ta x y , mogącej 
b yć przejrzanej wraz z wykazem  hipotecznym  
i warunkami w  Registraturze, mają być  

d n i a  4. G r u d n i a  1 8 4 3 .  
przed południem o  godzinie 10. w miejscu zw y ­
k łych  posiedzeń sądow ych sprzedane.

Niewiadom i z pobytu  w ierzyciele rea ln i, ja­
ko to :

1 )  Justyna i  Małgorzata, rodzeństw o R o ­
gow scy,

2 ) Teofila z K orytow skicli, ow dowiała R o­
gowska,

3) Justyna z D om iechow skich ,  zaślubiona  
Piotrowi R ogow skiem u,

oraz w szyscy  nieznajomi pretendenci realni za- 
pozyw aią się na termin pow yższy  pod uniknie- 
niem w yłączenia publicznie.

Poznań , dnia 12. Kwietnia 1843.___________

D o n i e s i e n i e  n a u k o w e .
Szanow nych rod ziców , których to tyczyć  

m oże, mam honor zawiadomić niniejszem , iż 
Zarząd założonego przezemnie instytutu w ych o­
wania i nauk dla panien w yższych stanów, z dniem 
1. Października przechodzi w ręce siostry mojej 
A g n i s z k i  H e b e n s t r e i t .  —  Składając w ięc  
Szanownym  rodzicom  niniejszem moje podzię­
kowanie za p o łażon e wem nie zaufanie,, łączę 
zarazem prośbę, iżby toż zaufanie na siostrę 
moją łaskawie zlać chcieli. G d yby zaś chęcią 
i zamiarem niektórych rodziców  b y ło  pow ie­
rzyć mi córki sw e do instytutu Pani C a r r y  
w 'D rezn ie , który pod mój przeszedł zarząd i 
pod mojem imieniem nadal istnieć będzie, siostra 
m oja w  Poznaniu bliższej w  tym względzie wia­
dom ości każdego czasu udzielić może.

E l i z a  H e b e n s t r e i t .

Obejmując zarząd założonego w  P o z n a n i u  
przez siostrę moją E l i z ę  H e b e n s t r e i t  insty­
tutu w ychow ania i nauk dla panien w yższych  
stanów , mam nadzieję, że przy zam iłowaniu, 
z jakiem się  zaw odow i wychowania i nauczania 
w  życiu mojem zawsze poświęcałam, i doświad­
czeniu któregom przez długoletnie prace w tym 
zakresie nabyła, będę w stanie i nadal zjednać 
sob ie równe zaufanie Szanownych rodziców , 
jakiem instytut w m owie będący dotąd się za­
szczycał.

Poznań, dnia 26. W rześnia 1843.
A g n i s z k a  H e b e n s t r c i t .

N iżej podpisany poleca W ysokiej Szlachcie 
i Szanownej Publiczności rozmaite m aszyny,

ja k o to : sieczkarnie n ow e, młynki do mielenia
zboża, przysposobienia do konnych maszyn, 
kuchnie Angielskie z wszystkiem i naleźącemi do 
nich rzeczami. Dostarcza także wszelkich in­
nych robót ślósarskich, derów do suszarni, rur, 
d rzw iczków , oraz maszyn podług danych ry ­
sunków lub m odeli jakiegokolwiek bądź rodza­
ju ; podejmuje się także reparacyi dokładnej ma­
szyn , za dobroć kos zaręczając; posiada także 
znaczny zapas do maszyn wszelkich rzeczy. —  
Skład jego znajduje się przy W rocław skiej uli­
c y  w  kamienicy W g o  Pana K olanow skiego na 
ty le . Fabryka zaś jego przy Gołębiej; ulicy pod  
Nrem 5. J ó z e f  L i p i ń s k i .

Prawdziwą Hollenderską tabakę, własnej fa- 
brykacyi, poleca Prześwietnej Publiczności 

E. L a s k o w i c z  w  Kościanie.

Hurs giełdy Berlińskiej.

D nia 25.. W rześn ia  1843.
S to ­ N a  pr. kuran t
pa

prG.
papie­
rami.

g o to ­
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Obligi długu skarbow ego . . 3 2 104 103 j
P ru sko  -ang . obligi z r . 1830. 4 103 —
Obtigi prem iów  handlu inorsk. — 90[ —
O bligi M arch ii E lekt, i N ow ej 102 j  

1031
101’

O bligi m iasta l i e r l i n a ............. 102J
G dańska w T . . -- 48 —

Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 102.1 102
» » W . X  Poznańsk. 4 I06J —
» » dito 3-2 101i 101’
» » P russ. W schód . 37 .— 103#
„ - P o m o rsk ie . ■ 37 103 102 V
» > M arch. E lek .iN . 3 j I03j —
» » Szląskie ._ ... . . 3% 101J —

F ryd rychsdo ry — l» ,7j 1 3 *
Inne monety zlotc po 5 tal. . 1— m IG
D isconto .  . - - - . . . . . . . .  . — 3 4

A k c j e
D rogi żel. BerL-Poczdam skiej 5 154 _

O bligi upierw. B eri. Poczdanis. 4 — 103*
D rog i żel. M agd.-L ipskiej — — —

O bligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 — 103 J
D rog i żel. D erk-A nłiallskirj . — 141 1 40
O bligi upierw. B erL-A nhakskie 4 — 103#
D rog i żel. D yssek-E lberleld. 5 78.1 —
O bligi upierw. D yssel-E lberf. 4 941 —
D rog i żel. Końskiej . . . . . . . . 3 5 74* 73f
Obligi upierw. K enskic . . . . 4 96 f
D ro g i żel. B erliusko-Frankfort. 5 — 126
O bligi upierw . B erl.-F ranklort. 4 104 j 1041
D rog i żel. Górno-Sśzląskięj . . 4 112 —

» » B eri -Szcz. Lit. A. ■ — 1J7J II 6j
• » d ito  Lit. U. ■ — 117| 1161
* » A lagdcli.-Ilalberst > 4 116-j —

f e n y  t a r g o w e 1)nią 25 . Wrezśni a.
w mieście

P o z n a n i u . od , do
l a l sgf-f e n . Ta . *gr f e n

Pszenicy szefel . . . ł 18 — 1 20 —
Zyta . dt............................. 1 7 t) 1 8 b
Jęczrriieriiadt. . . . . . — 24 --- 25 —
O w sa . dt............................. — 15 --- Ib
la ta r k i dt............................. — 25 () --- 26 —
G rochu . d t............................. 1 •i b ] 4

— 10 —
Siana c e t n a r ........................ — 25 — ■--- 27 b
S ło m y  k o p a ............................. 4 25 —■ 3 •)

* b
M asła garniec . . * 24 1 2j


